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Zakończenie rozprawy u  B rz u c h o m
Trybunał wraz z Gorgonową powrócił do Krakowa

Jak donieśliśmy w części na­
kładu. w 2-gim dniu pbytu sądu 
w Brzuchowicach, poczynione by 
ły ponowne próby.

PKOBA L  UJXEM 
Ostasnikar te zostaje umieszczeni w  

aranżerji, aędzlowte w w Uli. U u  ta - 
wypuszczony na wolność. Po- 

fetanl chwilę, a uastępnie podchodzą 
do niego po 3 — 3 sędziowie. Pies 
szczeka, kręcąc się wkotko, nie wy- 
k c u|e^jc<UMik specjalnej mecbęd do

Kiedy Oorgonowa podchodzi do 
Lama okazuje on radość wyraźną. O- 
pfera się o siatkę i wymachuje ogo­
nem. Oorgonowa mówi:

—  Pies nie zapomniał mnie!
Jeden Z dziennikarzy wypuścił 

ogrodzenia, nie obawiając się jego  
idów. Dziennikarz kazał nawet psu stu 
tyć. Nie wykazał teź pica żadnej wto- 
fotcł, kiedy podszedł do niego nasz 
sprawozdawca.

PKuDA Z DRZWIAMI 
Włącz sensacyjna wyniki data pró 

■t za drzwiami, ukazuje się, że składa 
Ja 4ę one z 4 części, przyczem w uży­
ci* są 2 środkowe. Dwie pozostałe 
O ąśd nie są umocowane trwale i u «  
■ t ł a  Ich umocować, gdyt brak w pod 
lodzę zaglębMui dis zasuwek. To też 
Mwtarata się łatwo za kazdcm pchnię 
Mę ■ mmo zamknięcia na klucz.

A*P> Roapond tłumaczył, l i  drzwi
M y  wówczas otwurte z klucza. l a  
t a m  zeznał, śa zastał drzwi wewnę­
trzne uchylone, e zewnętrzne otwarte

PKOBA Z ROZBIJANIEM SZYB 
Pooownie podjęto próbę z rozbija­
ł a  szyb, układając matę, jaka znaj­

dowała sif w dniu krytycznym Spada- 
Ma azkła nie słychać, słychać tylko 
rozbijanie szyby. Odłamki szyby, Uu- 
esonej od wewnętrz, w pew nej ilości 
•padły do pokoju. S tic ., -  drugiej 
ttyby dało len sum wynik.
W  DRODZE DO WILLI DR. CSAU  

Przewodniczący zwraca się do lior 
tMOwaj, by odbyta drogę, jak kryty-

tem

Na wstępie zeznaje świad. Stełfert, 
który ustala, że 2 dni przed wizją w 
piwnicy było zupełnie sucho. Potwier 
dza to asp. Rospond, mówiąc, że spo 
dz,ewał się podobnej sytuacji, jednak 
że na pytanie sądu, dlaczego nie usta 
wfl warty, nie umie odpowiedzieć.

Ogrodnik ZaranskL również zeznaje, 
że w  piwnicy było sucho, lecz stwier­
dza, t e  drzwi do piwnicy były szczel­
nie I dobrze zamknięte i nikt nic mógł 
tam wejść.

W związku z powyższym adw. 
A*er domaga się powołania eks­
pertów, którzy ustalą charakter 
wilgotności w piwnicy, czy jest 
to woda gruntowa, czy sztucznie 
nalana.

BIELIZNA LUSI
Sw, Karasińska, pracownica a Za­

remby zeznaje, że Gorgonowa ile  się 
obchodziła z Luslą. Dziewczyna nie 
miała żadnej bielizny prócz jedynej

kombinezld. Świadek raz wzięta pie­
niądze od Zaremby i kupiła Lusl tro­
chę niezbędnej bielizny. Obrońca 
stwierdza nieścisłość w  zeznaniach po 
czem zapytuje:

—  Czy z* ipata pani Zarembę na go  
rącym uczynku ze Steinówną.

Prokurator protestuje przeciw sta­
wianiu takich pytać I sąd pytania uchy 
la.

Zkolei przed sądem staje iw ,  
Opiołowa, młoda bardzo przy 
stojna pani o ognistem spojrzeniu 
czarnych oczu.

Jak zeznaje, synek jej mieszkał u Za 
rembów i opowiadał matce o tajemni­
cach domu, gdzie przebywał w gości­
nie. Stosunki były fatalne: kłótnie, e- 
wantury. Co było powodem tego sta­
nu rzeczy świadek nie wie.

Prokurator: — Czy prawda, ża Gor 
gonowa mówka, ii  Lesia chodzi i  
chłopcami?

Sw. — Tak.
Prok. —  Czy Gorgonowa mówka,

te  gdyby Zaremba emari, to tfried wy 
nuciłyby ta $ domu? 

iw . — Tak.
AMORY ZAREMBY 

Obrona. — Czy pmwdr. te  mówto 
no, i i  Oorgonowa ttiodrfa się Żarem 
bie, a swoje afekty zwrócił on w pani 
stronę?

iw . — Nigdy Ma epowmżntatsm go
d o  taUch oświadczy*.

Obr. — NW zewsze mężczyźni Bezą 
«|ę z taktem opowatntentera.

Ów. Dymłtrw, proWrent 
mówi o złych staannknch panujących 
w rodzinie. Wie o tent, te  Gorgonowa 
żądała t« ty*, dolarów „odstępnego”, 
e później groziła, ta wypali oczy Stel- 
nów nie.

NIENAWIŚĆ DR. CSAL1 
Bardzo dekawe zeznania przy 

nosi św . Czarlewski, literat, są­
siad  Zarem bów:

D ok. m  str. 2 -łej.

Po Japonji Peru opuszcza Ligę Narodów
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Szeregi przyjaciół pokoju topnieją
nię. salę obrad.

W czasie głosowania niektó­
rzy członkowie Rady złożyli krót 
kie deklaracje. Reprezentant Pol 
ski, minister Raczyński oświad­
czył, że sprawa jest bardzo po­
ważna, gdyż jest przedłożona Ra 
dzie w chwili, gdy pewne praw­
dy muszą być przypominane I po 
wtórzone. Próby osiągnięcia cze 
gokolwiek siłą muszą być potę­
pione niezależnie od tego, kto je 
czyni. Pakt Lfgł Narodów I pakt 
Keiloga muszą być ściśle wypeł-

•••
GENEWA. (PA.T.). Rada Ligi 

Narodów zebrała się wczoraj dła 
przyjęcia raportu w sprawie spo­
ru kolumbijsko -  peruwiańskie­
go, nakazującego ewakuację te- 
rytorjum Kolumbji przez okupan 
tów peruwiańskich. Posiedzenie 
Rady przypominało posiedzenie 
nadzwyczajnego zgromadzenia 
dla przyjęcia raportu w sprawie 
Mandzurji i zakończyło się w spo 
sób poćcbny: po jcdnomyśfnem 
przyjęciu raportu przez Radę, de 
legat Peru opuścił manifestacyj-

niane. i przestrzegane.
W tyra samym duchu przem? 

wiali reprezentanci Francji., W. 
Brytanjł, Norwęgji i Czechosło­
wacji, gorąco popierając projekt 
raportu. Delegat Niemiec, głosu 
nie zabierał-

Reprezentant Kolumbji, przyj­
mując raport oświadczył, że jeś­
li Peruwiańczycy dobrowolnie 
nie opuszczą terytorjum Kolum­
bji, to akcja przeciwko nim prze­
prowadzona będzie z całą energ­
ia

Obrouey protestują.
—  Panie przewodniczący, mjr 

■ezeętniczyć nie będziemy I
Przewodniczący odwołuje wtedy na 

bok Gorgonową i nakłania ją, by prze

Wreszcie następuje kompromis, pro WiStf HlÓSł dślCh SZKOty 113 PfZEStrZSil! 50 IfltT. I fOZWSlił I»CWCW]̂ L)0t]( SZkOł$
amatorzy nie biorą wraz z obroną u-

Huragan nad Zakopanem
działu w demonstracji. ' I ZAKOPANE (P A I). —  O h.

Okazują się, że Oorgonowa zużyła 3 j nocy przeszedł nad Tatrami 
^ .  . . . .  ' j Zakopanem niebywale silny

wiatr halny, który chwilami 
przybierał charakter huraga­
nu. W ichura w Zakopanem po 
czyniła wielkie szkody, poza-

m. 47 na drogę powrotną, gdyż w jed 
ną stronę zatrzymała się, przypomiaw 
łzy  sobie, że nie ma klucza.

Po opisanych próbach przewodniczą 
t y  zan  ądzlt przerwę.

DR. AXER SKAZANY NA 100 ZŁ.
GRZYWNY 

W międzyczasie Trybunał orzekł ska 
ta n k  dr. Axera na 100 zł. grzywny za 
niewłaściwe zachowanie się i niestoso­
wne zwroty w  proteście przeciw propo 
zyćjom przewodniczącego.

WIDZENIE Z TEŚCIOWĄ 
Bratowa Gorgonowej, p. Irena Ko­

chańska prosJa o zezwolenie dla sie­
bie i dla matld widzenia się z Gorgo­
nową. Przewodniczący pozwolił.

Powitanie matki Gorgona z synową 
fryło bardzo wzruszające. Obie kobiety 
■■ szlochem rzuciły się sobie w obję­
cia. Oorgonowa wzięta matkę pod rę 
kę, wprowadziła ją do włlli, gdzie spę- 
dzfly kilka chwil na rozmowie.

ZAPROSZENIE ŻANDARMA 
Jeden z żandarmów zwróci! się do 

przewodniczącego, czy woino mu u s e 
błe poczęstować Gorgonową herbatą, 
gdyż czu e się ona źle, jest zaziębio­
na. Przewodniczący zezwolił i Goigo- 
towa pod eskortą udała się do miesz­
kania iandarma. gdzie wypiła herbatę.

SUCHO — MOKRO 
Po wizji odbyło się ponownie 

posiedzenie sądu — w sali stra­
ży ogniowej.

37. Zeszył

tern sa liczne uszkodzenia w I sząc i rzucając na ziemię na 
sieci telefonicznej i przewo-1 odległość 50 metrów od bu­
dach elektrycznych. Pastw ą dynku cały dach nowo budują 
huraganu padło wiele drzew. J cej się szkoły powszechnej, wy 
szyb. parkanów i t. d. Najwięk rządzając szkodę na kilkana-
sze jednak spustoszenie poczy 
nił w iatr na W ilcznlku uno-

(m.) Zawodowy boks narazie 
nie może liczyć na powodzenie w 
Polsce. Publiczność wybitnie u- 
przedzona niechętnie uczęszcza 
na tego rodzaju imprezy a jeśli 
w niewielkiej liczbie przybywa na 
mecz, zgóry wita każde spotka­
nie słowem „bujda“. Niema zau 
fania do zawodników, wietrząc 
na każdem kroku jakieś konszach 
ty, czyli p o p ro s lu  u m ó w io n y  wy 
nik. P o w tó rz y ło  się to i wczoraj 
na z a w o d a c h  zo rg a n izo w an y c h  w 
sali Cuiusseum. P ublicznośc i  przy  
było niewiele, a  że i organ izac ja  
mocno szwankowała oraz pięścią 
rze niedopisali, nic więc dziwne­
go, że impreza w y p a d ła  b. b lado  

W y i.iki walk: w. lekka: Górny
(Śląsk) —  Polan (Paryż). Przez 5

rund Ciómy ma dość dużą przewagę, 
którą powoli traci w końcówce, ale o- 
statecznie wygrywa na pkt. W tej sa 
mej wadze, po brzydkiej walce Anders 
(W -wa) nokautuje w  5-eJ rundzie Jo- 
klela (Kr. Huta); w. półśrednia: W y­
socki (W -wa) —  Klarowkz (Śląsk).
Gość ze śląska mocno reklamowany 
zawiódł na całej linj;. Wysocki obijał 
go jak chciał i choć otrzymał 2 ostrze 
żenią wygrał pewnie na p k t; w . śred 
nia: Pol-jut (Jutkowiak) — CaulOer 
(Francja). Początkowo przeważa 
Pol-Jut, następnie walka wyrównywa  
się, przyczem Francuz osiąga nawet 
lekką przewagę. Pod koniec sytuację 
opanowuje Francuz. O gbszen e zwy 
cięzcą Pol-Juta było niezbyt słuszne; 
w. ciężka: Pawlaczyk (Paryż) —  Nle- 
sobski (Śląsk). Pawlaczyk górował si­
łą fizyczną, Ślązak dużo lepszy tech 
nicznie Naogół młócką, dużo krwi, 
mniej boksu i w  rezultacie remis. Sę­
dziował w ringu p. Kiarowlcz (Śląsk).

i c h  tysięcy złotych. Następnie 
huragan uniósł komin na jed­
nej z will, oraz cześć dachu. O 
sile wiatru świadczy takt kom 
pletnego rozwalenia portero­
wej, nowowybudowanej willi 
na żywczańskim, która hura­
gan zerwa? i  fundamentów, od 
rzucając w promieniu kllkuna 
stu metrów poszczególne bier­
wiona budowli.

przy wymiarze podatków
M inisterstwo Skarbu wyda w 

najbliższym czasie nowe roz­
porządzenie regulujące sprawę 
dowodów przy wymiarze po­
datków.

Rozporządzenie to tna ztiaoz 
nie rozszerzyć pojęcie .dowo­
dów dopuszczalnych przy obli 
czaniu dochodów płatników po 
datkowych. Poza księgami do­
puszczone będą, jako dowody- 
także pokwitowania, .faktury, 
rachunki i t  p.

Nowe redukc|e w bankach
Związek Pracowników Ban 

kowycb otrzym ał wiadomości 
o zamierzonych nowych reduk 
cjach w bankach. Mówi się mię 
dzv inneini o zamierzonem zre 
dukowaniu 20 urzędników w 
Banku Zachodnim i jego filiach. 
Bank Dyskontowy zobowiązał 
sie do utrzym ania d o ty c h c z a s  
wego personelu bez żadnycl 
zmian w terminie do dn. 1 gc, 
lipca.

Policja otrzymała 
własny telefon

Ołówna Komenda Policji za­
instalowała w W arszawie i w 
większych m iastach Polski sta 
cje telefoniczne, łączące po­
szczególne urzędr policyjne i 
urzędy bezpieczeństwa publicz 
nego zupełnie niezależnie od 
miejskich sieci telefonicznych 
Usprawni to działalność P.P. 
gdyz pominiecie sieci miejskie, 
umożliwi szvbsze komunlkowa 
nie sie urzędów policyjnych

Zapasy bawełny rosną
Z powodu strajku wlłókiemif 

czego rosną wciąż niewykorzy 
styw ane zapasy bewełny, z*  
mówionej jeszcze zimą prze* 
fabryki łódzkie. W składach f* 
brycznych zapasy bawełny do­
sięgły 1.700.000 kilogramów.

Wycieczki dragą wodną 
r Warszawy do Gdyni
Jak  się dowiadujemy, dia 

propagandy polskiego wybrza 
ża morskiego w nadchodzą­
cym sezonie letnim zorganizo­
wany będzie cykl wycieczek * 
W arszaw y do Gdyni — bezpo 
średnio drogą wodną.

Począw szy od miesiąca ma­
ja, Zjednoczone Tow arzystw * 
Żeglugi Wiślanej „Vistu!a“ uru 
chamiają statki, które * ujścia 
W isły docierać będą do porta 
gdyńskiego.

O t t M M M H M M n i

Robotnicy opuszczało pracą
bo chłopi oprawiają „pasek żywnościowy**

Korespondent agencji PlD  
doons! z Sosnowca: w  związku 
z rozpoczęciem zatrudniania 
bezrobotnych przy wiosennych 
robotach publicznych zaszedł 
charakterystyczny wypadek. 
Pierwsza PartJa bezrobotnych 
w liczbie 113 osób, która otrzy 
m ała pracę w państwowych 
kamieniołomach w Zagnańsku, 
po kilkudniowym pobycie w ka

młeniołomach, zdezerterowała 
z miejsca pracy.

Bezrobotni utrzymują, to  
chłopi okoliczni podnieśli w  li­
chwiarski sposób ceny arłyku 
łów żywnościowych tak, to  
przy placach wynoszących 2 
i pół złotego dziennie, prąca w 
kamieniołomach Im się nie opfa 
ca.

Sensacyjnego romansu z życia C T A C T D  A IW A D  I A  
wyższych sfer towarzyskich p.t. • ^ a v J O I I \ r \  i « l r \ I V j / \

di Mbjtia «i wizjslkith tioskach krakonkieb oru v D W U  i l f  OL, U CDW l 2



Morfinistka
M iło ść . . .  w  ta k ie j  c h w ili

Usłyszawszy kroki za namio 
tem, siostra  Halina, ogarnięta 
niepokojem, stanęła przy wej­
ściu, utkwiwszy wzrok w za­
słonę.

ł w tedy ujrzana chude długie 
palce, zakrzywione Jak szpo­
ny, kfCre zgarnęiy fałdy bre-r 
zentu. Nie panując nad sobą, 
chwyciła rewolwer.

Podniesiona jednak z bronią 
ręka opadła bezsilnie: przez
otwór wsunęła się głowa apte­
karza.

— Cóż, to za obronna posta 
w a? — zapytał zdziwiony wy­
mierzoną ku niemu lufą brau- 
ninga.

— Zdenerwowana jestem — 
odpowiedziała. — Sam a nie 
wiem, co się ze mną dziś dzie­
je. Na pewno grozi nam jakieś 
wielkie niebezpieczeństwo!

— W ydaje się siostrze! 
P rzed  chwilą rozmawiałem z in 
rpekcyjnym . Posterunki nasze 
( .aczają całe obozowisko. 
W szędzie zresztą panuje spo­
kój. Nawet strzałów  nie sły­
chać.

— Boję się jednak... W ierzę 
w swoją intuicję...

—  Ale w moją miłość siost­
ra ńie chcę uwierzyć! — zmie­
nił nagle tem at pan Józef.

— Niechże mi pan da spokój 
z  miłością w takiej chwili!

— W łaśnie w takiej chwili, 
kiedy niewiadomo, co przynie- 
sie dzień następny... Cóż siost­
ra użyła życia? Czy siostra poz 
nała rozkosz miłości? Oszoło­
mienie hardziej błogie,-$ $  na-; 
wet to, jakie daje kokain*? Nie! 
Poco się przed tem bronisz?— 
mówił, zbliżywszy swą tw arz 
do jej tw arzy.

Siostra Halina stała, jakby 
nie słysząc skierowanych do 
niej słów, dyszących namiętno­
ścią. W słuchiwała się czujnie 
w szum lasu, by z pośród huku 
grzmotów wyłowić szmer, mo­
gący ostrzec o zbliżającem się 
niebezpieczeństwie Brak jakie­
gokolwiek odruchu ze strony 
siostry Haliny aptekarz uznał 
za przychylne wahanie się 
Mówił dalej:

— P atrz , śpią kamiennym 
snem... Pozwól się przytulić 
Tyle nocy bezsennych przema- 
rzyłem o twoich ramionach, o 
połączeniu się z tobą w gorą­
cym uścisku... Błagam cię, nie 
odpychaj mnie!.. Gotów jestem 
popełnić zbrodnię! Zostań mo­
ją i

Osunął się do jej kolan, o h ją ł 
jej biodra drżącemi rękoma.

Nie poruszała się nadal. Sły­
szała teraz wyraźnie!

Przez plusk deszczu, prze." 
szm er liści jakiś zduszony 
krzyk dobiegł uszu siostry Ha 
liny.

Ale sekundv mijały i słychać 
było tylko dudnienie kropli i 
szum wiatru. Rzuciła rewolwer 
na nosze, jednym ruchem ro­
zerwała pierścień ramion, klę­
czącego u jej nóg człowieka, 
nie zauważywszy nawet, że 
przed chwilą całował jej kola­
na.

Teraz dopleio usłyszała jego 
skamlanie.

—  Niech pan będzie cicho! 
— syknęła, ledwie panując nad 
soba.

W  zamglonych zawsze oczach 
antekarza błysnął płomień. Pod 
niósł sie z ziemi, jednym sko­
kiem dopadł do dziewczyny

Jego palce jak szpony chwyci­
ły koszulkę żołnierską pod szy 
ją i szarpnęły. A'e jednocześnie 
z trzaskiem  rozrywanego ma­
teriału rozległo się głuche ude 
rżenie, to siosira Halina z ca­
łej siły uderzyła pięścią w 
tw arz natarczyw ego adorato­
ra.

Józef B. zatoczył się jak pi­
jany, chw ytając się za poli­
czek.

U sz js tk o  to odbyło się tak 
błyskawicznie i tak cicho, źe nie 
przerywało głębokiego snu śpią 
cych sióstr.

A siostra Halina, jakby się 
nic nie stało, w oczach oszoło­
mionego ciągle aptekarza, zdję 
ła rozerwaną koszulkę, wyjęia 
z piecaka drugą i błysnąwszy 
na chwilę bielą dziewczęcych 
piersi, zapięia ją starannie.

Zrobiła wymowny gest rę­
ką.

Ale w aptekarzu obudziło 
się zwierzę. W oczach zam igeta 
ły mu czerwone płatki krwi, 
zęby zacisnęła żądza. Mięśnie 
napięły się jak do skoku.

— Będę cię miał, czy chcesz, 
czy nie! — syczał jeszcze bar 
dziej podniecony i upokorzo­
ny obojętnem przebieran.em się 
siostry Haliny.

Nagle huk strzału z karabi­
nu w strząsnął powietrzem.

Za nim gruchnęły dalsze bez 
ład.ie strzaiy , rozległy się 
krzyki.

— Bolszewicy! — krzyknęła 
siostra Halina.

W pierwszej chwili skamie­
niała w przerażenia. Przez gło 
wę przebiegały potworne sklę 
bione myśli.

Niewola!

Sprawa Rity Gorgonowej
(Początek sprawozdania na str. 1-ej)

Zaremba ubóstwiaj swoje dzieci. 
Gorgonowa, bardziej oziębła, spokój 
na w stosunku do dzieci Oyta door i 
serdeczna. Gdy córeczkę świadka po- 
g r y i  kiedyś pies Lux —  Gorgon va 
pierw ... rzuciła się na pomoc, niosąc 
ratunek Od tej też chwili datuje się 
wrogi do Gorgonowej stosunek dr. 
Laan, krory wówczas odmówił porno­
sy, pogryzionej przez psa dziewczyn­
ie, żądając zgóry zapłaty. Gorgonowa 
zwróciła ostro uwagę lekarzowi, wyka 
zała wobec ludzi wielkie oburzenie, za 
co dr. Csala ją znienawidził.

Charakter Gorgonowej przysparzał 
jej wiele wrogów. W stosunkach z Za 
rembą całą winę zwalała n rywalki.

Mówiła, ze zpoczątlcu Zaremby nie 
lubiła. Jednakie pófnlej wszystko aię 
lmieniło a gdy przyszło aa *w*nt dzie­
cko, pokochała swego kochanka i bf 
dzie ze wszystkich sił brontf? swego 
azczęida.

O  tragicznej noc; i jej przebiegu lwi., 
dek nic nic wie.

JAKIE BYŁY OBIADY?
Córka Czarlewsldego, kolezaał i Łu- 

ai ssówi o złych stosunkach panują­
cych w willi ł rzuchowiducj. Często 
gościła n Lusi, a aa pytanie obrony, 
twieriza, ie  jc dżinie było zawsze do­

bre.
Prok.: — Staś chyba lepiej wie o 

tem?

O statn:a staje przed sądem 
Irma Kochańska, siostra Gor- 
gona.

Przypomina, ie  fiorgolow a przyje­
chała do Lwowa, jakc żona i matka 
Ucząc 15 lat. M ąi ją bardzo kochał 

r t r  mi iła dobre ale n e r w v  — zlt 
Ani świadek, ani jej brat. mąż oska- 
ło pej me wejrzą w winę Gorgonower

O godz. 7.30 sesja .została Za 
kończona i sąd odjechał do Lwn 
wa, by pocąg  em o godz. 11.55 
wy ruszyć do Krakowa.

BRYGIDKI" NIE CHCIAŁY 
W1PU6CIĆ GORGONOWEJ

W związku z wyjazdem Gorgono­
wej do Krakowa zaszły trudności, bo­
wiem więzienie na Brygidkach nie 
chciało jej wydać bez piser.mego po­
lecenia. Gey o tem zostai powladomio 
ny przewodniczący trybunatu, wydał 
takie zarządzenie. Okazało się jednak, 
że jest nieformalne, gdyż brak urzę­
dowej pieczęci, a tej przewodniczący 
nie miał z sobą. W rezultacie oodpis 
przewodniczącego na poleceniu mu­
siał poświadczyć prokurator lwowski 
1 dopiero Gorgonowa mogia opuścić 
Brygidki.

ODJAZD ZE LWOWA
Po załatwieniu formalność! Gorgo­

nowa zojtała przewieziona karetką 
więzienną na dworzec i bocznem wej­
ściem wpuszczona na peron, a następ 
nie do osobnego przedziału. Natych- 
mi"£t po jsj wkroczeniu przedział zo* 
stiu zamknięty, okno zasłonięte i straż 
objęło 2 policjantów.

Du chw’11 odjazdu pociągu grupy 
ludzi gromadziły się przed dworcem 
i na peronie. Ciek°*vsi zagl, dali w ok 
na wogonów, by choc raz spojrzeć 
na Gorgonową. Większe grupy poli­
cja roi-praszi ła i udarem i iła  ataki 
ciekawości.
GORGONOWA JEST WYCZERPANA

Gdy Dociąg ruszył ze Lwowa, do 
przedziału Gorgonowej wszedł prze­
wodniczący i zapytał:

— Jak się pani czuje?
—  Jako tnko.
Jest blada, ochiypnięta, wyczerpa­

nie maluje się na lej twarzy.
Po krótkiej rozmowie oskarżona po 

zostaje sama wraz z Kropelką. 
TROSKA SĘDZÓW O LOS 

KROPELKI
Podczas drogi wśród sędziów przy 

sięgłych toczą fię z /w e  rozmowy tyl­
ko o G~.gonov.ej. Na ustach w szyst­
kich jest pytanie:

—  Co się stanie z jej dzie~klem? Ja 
ka będzie przyszłość Kropelki?

A tymczasem Kiopelka przy boku 
matki bawi się, uśmiecha się do poli 
cjantów. Kiedyś może dojrzy ciemne 
chmury, które już poczęły się nad nią 
gromadzić..

„BIEDNA KROPELKA"
W rozmowie z dziennikarzami, .;tó 

rzy odwiedzili Gorgonową, oskarżona 
ubolewa nad sw ą dolą.

— Tylko dziecku zawdzięczam —  
powiedziała —  że dotychczas nie zwar 
jowalan w więzieniu. Cieszę się, że po 
zyskało cno sobie ogólną sympatję. 
Biedna Kropelka! Gdyby wiedziała, ja 
kc jej matka nieszczęśliwa! Jestem nie 
winna! Walczę o sprawiedliwość, ale 
czuję, że  już upadam na siłach.

CIEKAWYCH NiE BRAK 
V  STACJACH 

Na wszystkich stacjach, gdzL za­
trzymuje się pociąg, grom ada się cie 
kawi. Przeważają wśród nich koleja­
rze, których służba trzyma na dwor­
cu. Latarkami starają się oświetlić mro 
ki przedziałów, bacznie wypadając 
Gorgonowej. Gmpki ciekawych są ,t> 
sirak w o n '.e, ck ;.?••:•<> w 5Ć-.-Le­
wie oczekuje Gorgonowej większa 
gromada gapiów. Policja nie dopusz­
cza jednał, publiczności do pociągu.

GORGONOWA W ŻAŁOBIE 
Po przyjeździe do Krakowa, Gorgo 

nowa w asyście policji szybko opusz­
cza wagon i bocznem wyjściem w y­
dostaje się poza obręb dworce U b-, 
na jest na czarno. Długi, żałobny w e­
lon zakrywa jej twarz i przysłania tu­
lącą się do piersi dziecinę. Gorgono­
wa w  czerni sprawia przygnębiające 
wrażenie.

Karetka więzienna nie przybyła na 
dworzec, więc wynajęto taksówkę, w 
,<*■ rej alokowano Gorgonową z dzie­
ckiem w asyście policji. Zanim zebra­
na publiczność się zorjentowala, tak­
sówka szybko pomknęła w  stronę wię 
zlenla św Michała.

_>ZIS Yv KRAKOWIE 
Dziś dalszy ciąg procesu w 

Krakowie,

Bolszewicy!
Ich okrucieństwo, o którem 

się tyle nasłuchała, naczytała!
Palą, gwałcą, mordują w w y­

rafinowany sposób.
Dostanie się w ich ręce ' Bę­

dą wlekli za sobą, więzili, past­
wili się nad jej młodem cia­
łem.

Dreszcz odrazy i lęku w strzą 
snął ciałem siostry Haliny.

Biegała po namiocie napół 
przytomna. Przerażony apte­
karz nierozumiejącemi oczami 
wodził za nią, nie poruszając 
się z miejsca.

Pojedyńcze strzały  rozbrz­
miewały coraz rzadziej, wzmo­
gły się krzyki. Obudzone sio­
stry  siedziały nieprzytomne 
na noszach, trąc  oczy, chwy­
tając otwartem i ustami powie­
trze. bo nagle przerażenie tamo 
wało im oddech.

Siostra Halina podbiegła na­
gle do noszy, na której leżał 
mały brauning i wyciągnęła rę­
kę po broń.

Dalszy ciąg opisu przeżyć na­
szej Bohaterki w jutrzejszym, nu­
merze.

W esoły KącAk I
j

SAMOBÓJSTWO Z MIŁOŚCI

Czy wiecie  że . . .
W Stanach Zjednoczonych Amery­

ki Północnej znajduje się ponad 300 
tysięcy staryj benzynowych, dla obsłu 
gi samochodów i motocykli.

O tatnio, do zdejmowania filmowe­
go zwierząt z sawanny afrykańskiej 
(pustyni, porosłej trawą), jak naprz. 
żyrafy, lub zebry, używała ekspedyc 
ja portugalska małych samochodów, 
które, dzięki swej zwrotności, potrafi 
ly gonić za zwierzętami i pozwoliły 
fotografować je w biegu.

W Holandji budują hudroplan, któ­
ry będzie dwa razy w:ęKszv od najwię 
kszego dotąd, słynnego, niemieckiego 
„DOrX".

Dziesięć silników po 1.000 koni poz 
woli ttmu olbrzymowi na uniesienie 
42.000 kdogramósy,- ładunku (!). Szyb­
kość giga..ta oędżie ponad 200 kilm.. 
na godz. Rozmiary tego statku powie 
trznego będą tak potworne, że budu­
ją go nie w warsztatach lotniczych, 
lecz w stoczni okrętowej!

Skonstruowano zasłonę z ciemnego 
szklą, którą kierowca samochodowy 
opuszcza jednem naciśnięciem guzika 
jeśli go jakieś światło razi.

Profesor C. Claure pracuje nad o- 
trzymywaniem gazu palnego z w ooy  
morskiej. Trzeba przyznać, że źródło 
byłoby dość obfite!

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty gramofonowe. 15.35 
„Skrzynka Pocztowa". 15,50 Płyty 
gramofonowe. 16,25 Lekcja języka 
francuskiego. 16, JO Odc/.yt p. t. „Przy 
rosi :.ai ralny i dochód społeczny w 
;V .;ee  . n t f )  Lt-.vo.-y na dwa forte- 
p:ar.y. 17 36 A ijt i pieśni. 18,00 'Od­
ezw  Ola maturzystów. 18,25 Muzyka 
lekka i taneczna. 19,20 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 19,3G „Na widno­
kręgu". 19,45 Prasowy dziennik radjo 
wy. 20,00 Opera Verdi’ego „Don Car- 
los — transmisja z Opery Lwowskiej. 
W I przerwie wiadomości sportowe; 
w przerwie 11 „Skrzynka pocztowa 
techniczna". 23,20 Muzyka taneczna

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

Mój dobry znajomy Kazio, 
który  jest już teraz  w drugim 
oddzielę szkoły powszechnej i 
którego lis ty  wielokrotnie dru 
kowalem, nadesłał m l znowu 
Ust:

„Kochany panie Sądek ' Z 
moia siostrą Ziutką, k tóra ma 
16 lat, przydarzyło się nieszczę 
ście. Bo ponieważ przyszła wio 
sna. to w Ziutce obudziła się 
miłość do jednego pana arty­
sty  filmowego, k tórego Ziutka 
widziała na płótnie... Ziutka ma 
jego fotografię ł cały  dzień ca­
łuje i raz trnie też kazała ją po 
całować. Aje ja powiedziałem, 
że fotografje nie są do całowa­
nia, ty lko do wieszania na ócia 
nie, żeby zakryć dziury v tape 
cie 1 żeby nie było widać plu­
skiew.

Ą wczoraj kiedy ja z Ziutką 
byłem sam  w domu, to  Ziutka 
płakała i powiedziała, że ży u e  
jest m arne i że ona nie może 
żyć bez tego pana a rty sty  z 
płótna i że odbierze sobie ży­
cie.

Ja byłem baidzo ciekaw, jak 
ona to  zrobi, w>ęc zamknąłem 
wszvstkie drzwi, żeby nikt nie 
przeszkadzał i popsułem tele 
fon, żeby się Pogotowie nie do­
wiedziało.

P otem  Ziutka w yjęła z kre­
densu butelkę 1 powiedziała, że 
to jest trucizna. Pocałow ała na 
pożegnanie mamusię i tatusia 
w rękę na portrecie i spytała 
się mnie czy ja z nią też chce 
trochę umrzeć, bo życie jest po 
dle i nie w arto się męczyć.

Ale ja nie mogłem zaraz u- 
mierać, bo miałem dostać na 
drugi dzień od Zdziśka bilet do 
kina, więc powiedziałem żeby 
tymczasem sam a umarła

W ięc Ziutka wypiła całą bu 
teikę i zaraz dostała boleść, i 
zaczęła na mnie krzyczeć, bo 
ja wyrzuciłem wszystkie klu­
cze i z ustępu też.

JaK mama przyszła i wszyst­
ko zobaczyła, to mi dała w skó 
rę, że to niby Ja Winien, bo ja 
jestem najmłodszy. W ięc ze 
ziości powiedziałem: Dobrze
niech będzie, że ja, ale co Ziut­
ka umarła, to umarła.

Ale Ziutka wcale nic umarła, 
bo myślała, że w butelce była 
trucizna, a to było lekarstwo, 
które tatuś dostał z Kasy Cha 
rych, żeby lepiej trawić, bo ma 
chory żołądek.

A potem przyszedł doktór l 
zupełnie Ziutkę odżył. W mie 
szkaniu było tak duszno, że so 
bie dałem słowo, że j ’k Ziutka 
jeszcze raz się będzie truła r 
miłości, to już nie wyrzucę klu 
ćza od ustępu. — Kr.zio“ .

Napoleon Sadels
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U PI R Y  W A M Z A W Y
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

j .o J .i  i  Reinerów, hiyJFąc, że Liiijką szu^a 
miejsca, rzeki:

— Pani będzie iaskawa pozwolić ze mną...
Poszia- Poszłaby w tej chwili za każdym

gdziekolwieKbądż. 'lak a  byia teraz bezwolna i po­
korna.

Kelner wskazał jej stolik w samym  kącie pod 
daszkiem, tuż około bufetu.

Podsunął jej krzesło, biadła. Zapytał:
— Ozem można pani służyć?
P ragnąc czems Się odurzyć, odparła:
— Czarnej kawy... dużo czarnej kawy...
— Całą m aszynkę? Służę pani.
P o  chwili już stała  przed Liiijką m aszynka na 

kilka filiżanek. Chwyciła za nią i wypiła uin/.^ jm 
trzy  filiżanki

Dla kogoś nieprzyzwyczajonego — to nie ba­
gatela. Mocna kaw a podziałała szybko. lw arz> cz­
ka  Lilijki, przed chwilą jeszcze trupio blada, po­
k ry ła  się ceglastemi wypiekam.., serce waliło, jak 
młotem, coraz szybciej i szybciej... Zrobiło jej się 
słano... Przerażona, źe m ogłaby zachorować lub 
zemdleć tu, wśród tylu ludzi, zerw ała się, by uni­
knąć wstydu...

N iestety, za późno...
Nie miała sił u trzym ać się na nogach i padła 

zpowrotem  na fotel...
Niezwykłe zachowanie Lilijki zwróciło uwagę 

pewnego młodzieńca, k tóry  siedział przy sąsie­
dnim sto ik u , zatopiony w gazecie.

Skoczył ku niej i zapytał:
— C zy pani słabo?
Lilijka drgnęła gwałtownie na dźwięk tego 

głosu. Z wielkim trudem  otw ierała klejące się po­
wieki... Nie mogła. Były jakby ołowiane.

Tym czasem  młodzieniec ujął delikatnie jej d ło­
nie, mówiąc:

t-  P roszę się uspokoić. To nic. Drobnostka. 
Lekkie zdenerwowanie. Nic więcej.

Spojrzał na zaciśnięty kurczowo program  wy­
ścigowy, który niew.adomo dlaczego sciskała 
wciąż jeszcze w ręce i zapytał:

— Pani z wyścigów, praw da? Musiała pani 
przegrać sporą sumę? Ale niechże się pani uspokoi..

Lilijki. nie m ogła odpowiedzieć ani słowa. Jak­
by ktoś jej ścisnął gardło żelazneml kleszczami. 
Natom iast z wielkim wysiłkiem otw orzyła oczy

i wpiła je w jasne oblicze uwago młodzieńca, i już 
nie odryw ała odeń wzroku ani na chwilę...

W reszcie szepnęła:
— Pan jest dopraw dy moim aniołem - stróżem . 

Bóg mi pana zawsze zsyła z pomocą. To już nie 
pierwszy raz...

— Ach, więc pani mnie poznała? Pam ięta mnie 
pani jeszcze? — pytał z radością Boleś, bo om to 
był właśnie.

W zruszona do głębi, znów nie mogła słowa ze 
siebie wydobyć. On zaś mówił przem iłym  głosem:

— Spotykałem  panią nieraz na Krakowskiem 
Przedmieściu, idąc do Uniewersytetu. Ale pani 
nigdy nie była sama. Zawsze w tow arzystw ie ja­
kiejś pięknej niewiasty.

— To moja siostra.
— Ach, więc pani mieszka przy rodzinie?
— Nie. Sama.
— Zupełnie sam a? Więc, gdy pani wraca do 

dornu, nikt na panią nie czeka?
—  Nikt...
Piękne oczy Bolesia zam igotały radośnie...
Uważał wszakże, że należy panować nad so­

bą, rzekł więc zupełnie pcważnie:
— Chętniebym chciał przysłużyć się pani, bo 

jestem dla pani... bardzo życzliwie usposobiony. 
Proszę we mnie widzieć serdecznego... przyjacie­
la... Ponieważ chciałbym nim być dla pani, proszę 
o szczerą odpowiedź: jak to się stało, że kiedyś 
znalazłem panią przed moją bramą zemdloną i ran­
ną?

— To... tajemnica i... nietylkc Moja. Dlatego, 
niestety, nie mogę odpowiedzieć na pytanie pań­
skie.

Zapanowało długie milczenie...
Boleś był tak zasm ucony tą odpowiedzią, że 

odsunął się od Lilijki. W stał, chcąc odejść.
Spojrzał wszakże raz jeszcze na Lilijkę. Gdy 

ujrzał jej wzrok w sobie utkwiony, w yczytał z jej 
oczu szafirowych tyle szczerej prostoty, jasnej 
uczciwości i ujmującej serdeczności, że złe w raże­
nie, w yw arte odpowiedzią Lilijki, za ta jło  się na­
tychm iast w jego sercu.

tfzekł .agodnie:
— Przyrzekam  pani, że więcej o nic nie zapy­

tam. Dwa razy  udało mi się pani dopomóc. Jestem 
bardzo szczęśliwy. Nie wierzę w przeznaczenie, 
ale to dopraw dy dziwne, że właśnie oba razy, gdy

pani była potrzebna pomoc, znalazłem się przy­
padkowo przy pani.

Wpił w nią wzrok i znów przypomniało mu się 
coś, jakby przez m g łę ..

Dawne wspomnienia . Zakład pod Worociuu... 
I tw arz o zupełnie podobnych rj sach... Jego towa­
rzyszka niedoli mówiła, że ma córkę, która jej por­
wano.

Czyżby to właśnie była ta  córka? .
Zapytał.
— W.ęc pani mieszka sam a? Nie ma pani ni­

kogo... m atki?
— Niestety, m atka moja umarła... dla mnie... 

oddawna...
Boleś drgnął. Chciał jej powiedzieć, co TT!u 

przyszło na myśl...
Lilijka wszakże, drżąc, że znów ją zapyta 

o coś przykrego, przerwała mu:
— Ale pan przecież przyrzekł, że pan nie bę­

dzie mnie o nic pytał. Jestem  sam a: niech to panu 
w ystarczy. Urodziłam Się za morzami. Udy byłam 
mała, przyjechałam  tu z matką, którą mnie gwał­
townie wydarto...

— Ja  też wcale nie chciałem panią o nic py­
tać, tylko właśnie powiedzieć, że kiedyś w zakła­
dzie dia nerwowo chorych pod W orochtą pozna­
łem pewną piękną panią, bardzo piękną,. której 
właśnie porwano córkę...

— Jak się ta pani nazywa?
— W alska.
Lilijka pom yślała sobie:
— Znów to nazwisko. Tak się przeciez nazywa 

ten, co dziś na mnie napadł...
Dręczyła ją, myśl, skąd jej to  nazwisko wydaje 

się taikie znane. Już w Krynicy ją to uderzyło.
Tym czasem  Bolek pvtał dalej:
— Jeżeli pani nic nie mówi to nazwisko, może 

więcej powie imię: ZoLa?
B łysk nadziei opromienił oczy Lilijki. Zawołała:
— Zofja? Ależ to  Imię mojej matki!...
Gawędzili jeszcze chwilę. Potem  Bolek zapro­

ponował spacer <16 Łazjenok Odczuwał nieprzepar­
ty  pociąg do pdrozmćwlańia z Liiijką na osobności. 
Zgodziła się.

Odruchowo wziął ją pod rękę. Uważała to za 
tak  naturalnie, że nie sprzećiwiła się.

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
S p o r t  c z y  K a r a ?

(Gór.) Uchwalą P. Z. P. N. 
okręgowe m istrz, piłkarskie win 
n y  być zakończone 16 lipce. b. 
r. Nie w iem y jaka większością  
głosow uchwala pow yższa  zo ­
stała przyjęta, ale już znam y  
nastrój w  klubach, po o trzym a  
niu oficjalnych komunikdłów. 
Powstała tam, nie dająca się 
opisać gorączka, rw etes, gwar.

W  praktyce bowiem uchwa­
la PZPN. wygląda w  sposób 
następ-: okręgi, w których do 
m istrz, sta je najmniej po 10 klu 
bów, będą rozgryw ały  m ecze  
nietylko  w soboty i niedziele 
ale i w  tygodniu! Byle prędzej, 
byle sprawniej (!) , byle termin 
został do trzym any. A  gdy  na 
zielonej murawie staną nowi 
mistrzowie, by stoczyć  zacięte 
boje o awans do Ligi, wówczas 
podniesie się larum, że... poziom  
piłkarzy spadł, że gram y co­
raz gorzej, że jest ź le !!

jeśli panowie z  PZPN. są­
dzili, że ich sławetna uchwala 
mnże choć o 1 procent p rzyczy  
nić sie do podniesienia pozio­
mu, to należy ich usponoić, iż 
przypuszczenia te b y ły  merea! 
ne.

C zyż  można sobie wyobra­
zić, bv m iody piłkarz, nieraz 
b. m łody, zm uszony grać po 
3 ra zy  w tygodniu (a id zie  tre  
ntng?) mógł m y  Sieć o takiejś

racjonalnej pracy? Izy  z  j ts t
możliwem, by po kilkumiesię­
cznej młócce, piłkarz mógł u- 
irzym ać to ostre tempo i ty lko  
w tym  celu, aby PZPN. zano­
tował w sw ym  dorocznym  bi­
lansie: „M istrzostwa zosta ły  
na czas ukończone!“

Zdaje się, że PZPN. zb y t po

chopme powziął swą uchwałę. 
Zresztą najlepiej w ykaże to 
praktyka , która oby nie w y­
padła zb y t boleśnie.

Ale jedno nie ulega wątpli­
wości, że to co mają zdziałać 
piłkarze w sezonie 1933 r. jest 
jakąś karą za  niepopelntone w i­
ny.

Za kulisami związków i klubów
POLS. ZW. PIŁKI NOŻNE] zwrócił 

WOZPN kartę zgłoszenia gracza See- 
llngera, który jak wiadomo ostatnio 
zgłosił akces do stołecznej „Makabł“. 
W ten sposób Seellnger nie ma ju i pra 
w a wystąpić na najbllższem meczu w  
barwach Makabi. Również unieważnio 
na została karta ogłoszeń PiUńskiego, 
który miał grać w  Larwach PW A TT-u. 
Piliński ponoć wystąpi w klubie „c” 
kl. —  Prąd.

PRASA ZAGRANICZNA żywo ko­
mentuje przebieg meczu o hokejowe 
mistrz. Polski między Pogoń ją a Leg- 
ją. Podawaliśmy juz, że mecz ten trwa! 
do... rana! Słusznie zwracają uwagę 
na fakt, łż szczęśliwy los nie dal zwy 
dęstw a żadnej ze  st on, gdyż prze­
ciwnym razie, okazji do protestów by 
loby b. wiele.

OLBRZYM śląski Kossok został o- 
tatecznle potwierdzony dla 3racovi). 

Trzeba przyznać Kossokowi, że by! 
w ytrwały.-

WĄSIf.SKI (K. S. Jur) został zdy­
skwalifikowany na 4 miesiące za po.*

SPRAWA znanego piłkarza Herisza 
zostanie załatwiona w  przyszłym tygo  
dniu i wówczas wyśr/ietll się w  jakich 
barwach emigrant wystąpi.

KRĄŻĄ pogłoski, że doskonały po­
mocnik Polonji Seichter ma zamiar o- 
siąść w  Dąbrowie Górniczej. Wiacło- 
mość ta wymaga potwierdzenia.

POLSKI Zw. Łuczniczy postanowił 
wysiać reprezentację na mistrz, św ia­
ta ,które odbędą s:ę w Londynie w  dn. 
1 —  5 sierpnia.

MISTRZOSTWA bokserskie Łodzi 
rozpoczynają się jutro, t. j. dn. 21 bm. 
i zakończone zostaną 27 bm. Najwięcej 
zawodników zgłosił IKP (16). Do ląd 
niewiadomo, czy na ringu ukaże się 
„Tomek Koi arzewsld.

PREZES LIGI mjr. Żołędziowsk! zo 
stał mianowany podpułkownikiem.

BELCIJSCY lekkoatleci rozpoczęli 
już treningi w  związku z mającem się 
odbyć mecze z Polską.

ZNANY bokser w. clęaklej Toma­
szewski z Warty poznańskiej przeniósł

Jak sprowadzać asów z Amery*! Fłd.?
Zad? a . to nde jest zbyt trudne, os- I kluby uprowadzają sobie graczy z.

leży tylko sporządzać ip< - i_n I bajońskie aumy. Ale trzeba przyzna ć,
funduszem. Pod tym względem Włos. 
są niezwykle uprzywtdejorweni, gdyż 
mają bardzo duto  p mi. zy Niemal co

te Sprowadzeni piłkarze rep ezei. [ 
najwyiszy poziom gdyż pochodzą z 
/  mi ryk Płd., gdzie c n  swą siedzibę

kilka tygodni dowiadujemy się, ze wio | mistrz łw.ata,

Sensacyjny m eu dwóch mistrzyń
ja_k wiadomo *v Ameryce uchr~»ło- 

no oręa szować luimcje teUaow w 
których ow iał wezmą zarówno zawo-
do"-cy jak 1 rajtarzy Tego r'-i**)u 
turniej ma być rczegraay w FUdeif)! 
przyczem w kategzeji penów wv#tą- 
p.ią: Tildeo. Niiafllein, R xh  rds. Plaa i

tom Szczególe- zainteresowanie wzbi 
d ta  fakt, te  dojdzie do sensacyjnego 

mr-dz; -  s io n k ą  mfcstrzy-
n ą Nw , Helen, Wtila i najlepszą
ongiś tenisistką na kult ziemsk ej, Z u ­
zanną Leng’eit

Stanowcze oświadczenie ministra
Przewodniczący nowojordok.; komi­

sji bokserskiej, Janos Fariey, ,=den z 
Niskich przyjaciół obecnego prezyden 
ia Stanów Zjed zoczonych, PooseyeKa, 
objął wysoki urząd w nowym gabine­
cie ministrów. Na pożegnalnym ban­
kiecie w korrusji, Farley oświadczył, l i

tragiczny finał meczu Camera- S ia.it 
nie może pociągnąć za sobą żądny, li 
kontekwts cyj i dlatego też wszdk.e 
pogłoski o  zbo'cotow u boksu ' w 
A-ieryce tą  wyssane z palca. Farley 
Wierzy, że publiczność nadal uczęszczać 
Lędłne na atrakcyjne zawody.-

Juttleusz 60-leci a SzKOck.a.io ZwiązKu
Szkocki Zw. Piłkarsk,. mający 

siedzibę w Gla "gowie, obchodził uro­
czystość 60-letniftfO jubileuszu. Z w ią­
zek powstał w  lfi7ił r. i l.czył wów­
czas 8 klubów W  pierwszym roku

Z w ią z e k  cam kn a t s w o i M a r .s  hadw  \ - 
.k ą  w  su r.iie  p o ito ra  d o la ra . O b e c n ie  
Z w ią z e k  l i c z y  30UO k lu b ó w  i pbs .u la 
w .m a ją tk u  20.UJ0 fu n tó w  s z te r l in u ó w

Z ostatniej chwili

pisanie podwójnego zgłoszenia. A więc się do Warszawy r występować będzie 
sezon zaczął słę~ w barwach CWS.

Polonja —  Gwiazda- 0:0. Byli ligow  
cy zawied.r grali słabo, czasami 
wprost byli beznadziejni. Jedynie Obro 
na z Sośnicą i Buta- iwem stała na 
wysokości zadania „Gwiazd? grała 
b ostro i przy odrobinie szczęścia mog 
la mecz wygrać.

Skra — Makabi 6:0 (4:0). Zdecydo­
wane zwycięstwo robotniczej druży­
ny, grającej bez słabych punktów. W  
Makabi wyróżnił się słabą grą bram­
karz.

Czarni — Sc mata 3:0 (1:0) Mecz o 
wejście d o  podokręgu robotnic et

Zwycięstwo Czarnych w pelm zaslu 
zone.

Nicea. Hebda pokuiiał K slera 6:3 
6:1, w grze mieszanej Uubienska, Heb 
da przeszli walcóverem do drugiej 
rundy.

LouUyti. Francja — Anglja 1 0  
Mecz hokejowy pań.

W REYELSTOCKE (Kolumbja ang.) 
kanadyjski narciarz Rouert Lymb, ur­
nę uzyskał skok długości 87 i poi mtr 
co stanowi nowy rekord światowy'.

Si
Londyn. Paryż —  Londyn 7:7. Oru 
dzień *meczu hoktj owego
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Przepowiednie astrologiczne.
Dxiś jest odpow iednia pora do za* 

ła t niania spraw  wymagających ttium ni 
cy i mających pozostać w ukryciu. P  i 
bry czas d la  detaktyw ów , a także i dla 
spełniania dzieł m iłosierdzia i załatw ia­
nia wizyt w sanatorjach, szpitalach i 
miejscach izolacji wopóle.

Dziecko dziś urodzone — ambitne, 
w ładcze, dość kapryśne, przede ąuiorcza 
— będzie poszukiwać przygód.

K R O N IK A  K R A K O W A

Bprjutk zamordował kupca
Przed Trybunałem sądu okr. 

w Nowym Sączu toczyła się 
onegdaj rozprawa przeciw W a­
ligórze o morderstwo rabunkowe 
którego ofiarą padł kupiec w N. 
Sączu Landerer.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
wydał sąd wyrok skazujący W a­
ligórę na karę łączną 4 t wię­
zienia.

Kobieta, która zabiła
W czoraj nad ranem w Zwole­

niu powiatu koneckiego niejaka 
Helena Kasperska zabiła siekie­
rą Marjana Potkiewic^a, który 
według jej zeznań groził jej po­
derżnięciem gardła brzytwą.

Kasperską aresztowano i prze­
kazano władzom sądowym. Za­
bójstwo ma tło seksualne.

Ś m ierte ln y  w y p ad ek  
w  K rakow ie

Na ul. Krupniczą 7 wezwane 
wczoraj pogotowie ratunkowe do 
Marji Kity, służącej, lat 20, 
która uległa zatruciu gazem 
świetlnym. Po przybyciu pogo 
towia stwierdzono zgon ofiary.

Początkowo sądzono, że słu­
żąca popełniła samobójstwo, oka­
zało się jednak, że przyczyną 
zatrucia było ulatnianie się gaza 
i nieszczelne kurku Zwłoki od­
stawiono do Instytutu medycyny 
sądowej.

Leczył s ię  w  Kasie Chotych na 
mocy książeczki alebosi cz /k r

W Kasie Chorych w W aruza 
wie wykryto, ie  Edward Krent 
leczył się od dłuższego czasu na 
książeczkę nieboszczyka W acła­
wa Grzywacza, który przedtem 
należał do Kasy Chorych. Ksią­
żeczka członkowska zmarłego 
Grzywacza dostała się do rąk 
Krenta, k tó ry  w ten sposób le 
czył się przez kilka miesięcy w 
Kasie Chorych.

Kierownik szkoły skazany
Przed Sądem okręgowym kar­

nym w Katowicach odbyła się 
onegdaj rozprawa apelacyjna 
oskarżyciela prywatnego M. L. 
przeciwko Antoniemu Stachow- 
skiemu, kier. szkoły w Katowi­
cach. Mianowicie p. Stachowski 
doniósł do władzy przełożonej, 
ie  p. M. prowadzi niemoralny 
tryb  życia. Sąd po przeprowa­
dzonej rozprawie na skutek ape­
lacji osk. Stachowskiego uchylił 
wyrok Sądu Grodzkiego, gdzie 
Stachowskiego zasądzono na 20 
złotych grzywny, wzgl. 4 dni 
aresztu i zasądził tegoż na 1 
tydzień aresztu i 20 zł. grzywny.

Choroby zakaźne 
w Krakowie

W wydziale IX. magistratu 
dla spraw sanitarnych zgłoszono 
od dnia 12 do 18 bm. następu­
jące choroby zakaźne: szkarla­
tyna 7, dyfterja 8, epidemiczne 
zapalenie opon mózgowych 1, 
koklusz 1, ospa wietrzna 7, 
róża 3. '

Bostjal .ki napad w Podgórza
W  niedzielę późnym wieczo­

rem wzywano pogotowie ratun- 
kowie na nl. Zabłocie w Pod­
górzu do dwu braci Lindtów, 
Stanisława i W acława, robotni­
ków hutniczych, którzy przecho­
dząc tą uhcą zostali napadnięci 
przez nieznanych im kilku osob­
ników i poranieni przez nich 
nożami. Pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
odwiozło obie ofiary rozbest­
wionych apaszy na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza.

Nieopatrzność K asy Chorych 
zabiła chorą.

Kasie Chorych w W arsza­
wie został wytoczony proces 
przez adwokata Targowskiego 
w imieniu męża dzieci ś. p. iofji 
Sulerzyckiej, która poniosła o- 
kropną śmierć wskutek niedbal­
stwa szpitala Kasy Chorych 
przy ul. Solec 93 w iVarszawie.

Adw okat Targowski wystąpił 
z powództwem cywilnom prze­
ciw Kasie Chorych o 580 zł. 
kosztów pogrzebu.

Sąd uznał, że o śmierć ś. p. 
Zotji Sulerzyckiej w nić trzeba 
wyłącznie Kasę Chorych, która 
dopuściła ..ii karygodnego nie­
dbalstwa. W związku z tera sąd 
zasądził od Kasy Chorych 580 
zł. kosztów pogrzebu oraz kosz­
ty sądowe.

Sprawa była wczornj rozpa­
tryw ana przez drugą instancję, 
do której Kasa Chorych odwo­
łali.

W ydział odwoławczy sądu o- 
kręgowego uznał słuszność u- 
staloń pierwszej insta iji, potę­
piającej Kasę Chorych i wyrok 
zatwierdził

Wymordował całą rodzinę
W rekordowem tampie odbył 

się w Paryżu monstrualny j ro- 
ces, gdyż w ciągu jednego dnia 
zaprowadził sześciokrotnego mor­
dercę na schodki gilotyny.

Oskarżony Delafet wymordo­
wał całą rodzinę, własną babkę, 
matkę f żonę. Z początku twier­
dził, że wskutek nienawiści oba­
wiał ?ię o  oje życie.

Gdy jednak wyka: ano mu, że 
chyba nic nie groziło mu ze 
strony kilkumiesięcznego synkn, 
którego też nieoszczędz.ł, zmie­
nił zeznania, zasłaniając się cho­
robowym obłędem, podczas któ­
rego nie wiedział co robi.

Prokurator załal \ ił się z prze­
stępcą bezlitośnie Werdykt przy­
sięgłych dał w ynik: winien.
W yrok zabrzmiał: śmierć.

Krwawe pobicie żony.
O d trzech lat żonaty 74-letni 

gospodarz Leon W ąs'ak w U- 
jawku w poznańrkiem pobił 
z niewiadomych przyczyn żonę 
swą Stanisławę z domu Rajewicz 
do tego stopnia, iż koniecznem 
było przywołanie lekarza. Przy­
wołany dr. Siemiński zarządził 
przewiezienie ciężko pobitej ko­
biety do szpitala, na co mąż nie 
chciał się zgodzić. Dopiero po­
licja umożliwiła odwiezienie nie­
szczęśliwe, do szpitala.

Oszust w patrzafihu
Policja krakowska aresztowała 

Gałka Stanisława, lat 31, mura­
rza zam. przy ul. Ciemnej 31 w 
Krakowie za oszukańczą grę w 
blaszki.

flilalitit wiadomości sportowe
Hecze treningow e klnbów  

ligow ych
i W isie—IFC Katow.ce 1:0 (1:0),

Cracovia—Policyjny KS Katowi­
ce 5.0 (3 0), G irbarnia—RKS 
Leg5a 6.1 (4‘0), Grzegórzecki 
K S -K S  Podgórze 5:0 (1:0)!

U dusiła  się g rochem
Córeczka gospodarza Kąkola 

w Starym Bukowcu na Pomorzu 
bawiąc się grochem, zakrztusiła 
się połknfętem ziarnkiem i udu­
siła się. Przywołany lekarz
stwierdził już tylko śmierć
dziecka.

W a lk a  fryz jera  
z b a n d y tą

W czoraj o godz. 19.30, 18-. 
letni czeladnik fryzjerski W ł. | 
Bronowski ze Skoczowa, jadąc 
na rowerze z Mnicha przez las 
Pierściecki zauważył przy drodze 
pewnego osobnika, dającego mu 
mu ręką znak, by zatrzymał 
się.

Bronowski, nie przeczuwając 
nic złego, zeskoczył z roweru. 
Wówczas nieznajomy zażądał 
od niego oddania roweru, a rów­
nocześnie, wygrażając mu się 
trzymanym w lewej ręce nożem 
uderzył go silnie w twarz.

Bronowski zorjentowawszy s.ę 
że ma do czynienia z bandytą, 
błyskawicznie wyciągnął z kie­
szeni marynarki nożyczki fry­
zjerskie, i zadał niemi bandycie 
silny cios w prawy policzek, 
rozcinaiąc mu go. Bandyta, w i­
dząc, że z fryzjerczykiism r e 
da sobie rady, krwawiąc i j ęcząc 
zbiegł w głąb lasu, pozostawia­
jąc Bronowskiego wraz z row e­
rem na drodze leśnej.

Tak to dzielny fryzjerczyk no­
życzkami przepędził niefortun­
nego bandytę.

Brat zabił brata
Na ul. Włoczańskiej 79 w 

Łodzi wydarzył się wstrząsający 
wypadek. Na 3 piętrze zamiesz­
kiwała rodzina Czupów składa­
jąca się z matki 2 synów Win­
centego i Józefa. Józef zaprosił 
na imieniny swoje wielu gości 
z wyjątkiem brata W incentego.

W czoraj doszło między brać­
mi do scysji, w czasie której 
Józej ugodził kilkakrotnie bratii 
bagnetem kładąc go trupem na 
miejscu. Bratobójcę aresztowano.

A resztow anie b lacharza 
w Krakowie

Policja krakow skaaresztowała 
Nowaka Józefa, lat 28, zam. w 
Pychowicach, za kradzież pacz- 
kr z 65 sztukami żarówek wart. 
81 zl. na szkodę firmy Helios 
przy ul. Dunajewskiego 5, k tó­
rą to paczkę skradł dnia 18 
na dworcu osobowym w Krako­
wie. Towar^odebrano i zwróco­
no poszkodowanemu.

Chór Urzędników Miejskich 
ku czci Marszałka Piłsudskiego

W sobotę wieczorem z okazji 
imienin Marszałka Piłsudskiego 
odbył się w sali TUMu koncert 
Choru Urzędników Miejskich w 
obecności prezydenta miasta Kra­
kowa płk. dr. Kaplickiego, pani 
wojewodziny lwowskiej Beliny 
Prażmowskiej, płk. dr. Piotrow­
skiego, oraz prez. inż. Niżyńskie­
go . Chór pod batutą dra Łycz- 
kowskiego wykonał szereg chó­
ralnych wyjątków z oper, dalej 
pieśni kompozytorów polskieh, 
oraz do słów obecnego na sali 
wieli .ego pieśniarza płk. dr. 
Piotrowskiego, któremu publicz­
ność zgotowała wielką zato 
owację, Licznie był reprezento­
wany świat lekarski, oficerski, 
policyjny. Po koncercie odbył 
się reprezentacyjny dancing. 
Dodać należy, że chór Tow. 
Urzędników Miejskich est jedy­
nym w Polsce chórem miejskie­
go samorządu.

Wypadek przy ul. Szpitalnej 
w Krakowie

W czoraj około godz. 16-stej 
na ul. Szpitalnej w Krakowie 
został potrącony przez samo­
chód osobowy prowadzony przez 
Denysa Bazylego z Katowic — 
Andrzej Nytko, pocztowiec, który 
doznał pokaleczenia i potłucze- 

ciałą. Po udzieleniuma mu
pierwsze, pomocy przez wez­
wane pogotowie ratunkowe udał 
się do domu.

W ypadw  na Aleji 3-go  Maja 
w  Krakowie.

Wojciechowski Michał, zam. 
przy Aleji 3-go Maja w Krako­
wie zgłosił na policję że w no­
cy skradziono mu podczas snu 
z niezamkniętego mieszkania 
zegarek niklowy, pierścionek 
złoty i kwotę 33 zł*

K radzieże
Oleksy W ładysław, zam. przy 

ul. Miodowej L, 3 (w Krakowie, 
zgłosił do policji, że skradziono 
mu z wózka paczkę z wodą ko- 
lońską wartości 30 zł.

Lódel Rudla, zam. Krakowska 
39, zgłosiła do policji, że skra­
dziono jej w ścisku na ul. S ta­
rowiślnej portm onetkę z kwotą 
5.50 zł.

Korngold Anna, zam. Seba- 
stjana 32 zgłosiła do policji, że 
skradziono jej ze strychu bie­
liznę wart. 80 zł.

Sobierska Karolina, zam. A le­
ja Krasickiego 17, zgłosiła do 
policji, że skradziono jej przez 
otwarte okno z mieszkania gar­
derobę wart. 200 zł.

Fatalne skutki zabawy 
dzieci w Krakowie

W tartaku Sary Zuckerman 
przy ul, M odowej 50 zapaFła 
się wczoraj ścianka drewniana. 
Straż pożarna ogień zlokalizo­
wała. Szkoda wynosi około 250 
zł. Ogień powstał wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z 
ogniem przez bawiące się dzieci.

Ujęcie dwóch złodzieji 
w Krakowie

Policja Państwowa w Krako 
wie aresztowała Kaletę Stanisła­
wa lat 41, zam. przy ul. Różanej 
11, Rabicza W ładysława lat 28, 
robotnika, zam. przy ul. Krakow­
skiej 6, jako podejrzanych o kra­
dzież worka ziarn kakao wart. 
200 zł. na szkodę Jakóba Laksa 
zam. przy Masarskiej 6 w dniu 
18 bm. z wozu w czasie prze­
wozu z dworca kolejowego do 
fabryki „Suchard".

Bandycki napad na profesora  
gim nazjalnego

W bramie państw, gimnazjum 
w Domu Narodnim przy ul. Ru- 
towskiego 22 we Lwowie, doko­
nano bandyckiego napadu na 
profesora togoż gimnazjum dr. 
Jana Rogowskiego.

W chwili, gdy d r Rogowski 
wchodził na schody, został ude­
rzony tępem  narzędziem w gło­
wę poniżej lewego ucha. Napad­
nięty rzucił się w pogoń za 
uciekającym napastnikiem i do­
padł go w bramie domu przy ul. 
Ormiańskiej 2. Tu bandyta od­
trącił silnie trzymającego go dr. 
Rogowskiego i ponownie wy­
biegł na ulicę, gdzie został przy­
trzymany przezjdwóch posterun­
kowych.

Aresztowany podał, żs jest 
studentem politechniki. Docho­
dzenia w toku.

IbAIR IM. OLU W ALKIŁUU
pop. „C o tylko chcecie"
M ecz. „R igo letto"

ftEPERTUAK KIN.
'-drij „Każdemu wolno kochać"
ApsD : „A njuia".
Atlantic: „Z m artw ychw stan ie" 
Bagatela „C o może Paryż"
Dem żeinlena i „Uwiedziona1 
K u e u m  r „Chata wuja Toma" 
Promień : „'Hip i Flap" 
ftodca' „Bal w operze" 
iw il „B. 144 (G ustaw  Frohlich)". 

Szlaka : „Afera bankiera G ordona" 
Uciecha : „M umja"
W anda : „K urtyzana"

R  A ir  JO
Poniedziałek, 20 marce 1933 r.

K raków. G. U  40 P rzeg ląd  P rasy  i 
kom. meteor., 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał z iczy Marj., program  na dz. biez 
12.10 P łyty imof. oraz kom. m eteor, 
z Y^arsz., 1‘ 35 Rj ; ty  ciekawe", 15.50 
Płyty gram of., 16.25 Trausm . z W arsz. 
17.00 U tw ory, 17.35 Transm . z W arsz. 
17.15 Program  na d r . nast., 5 8.00 O d­
czyt dla m aturzystów . 18.20 K rak. wiad. 
bież., 13.25 Muzyka łokk- 19.00 Roz- 
maito**;;, kom unikaty, 19 15 O dczyt, 
19*30 Tro. im. z W arsz., 20.00 Transm . 
z O pery  Lwowskiaj, 23.15 Transm . z 
W arsz.

DsU dyśar nocny aptek w Krakewia i
Rynak A-B 43 . . od Słońcem ", Kro- 

wociersf-a 14 „pod M afką B oską", Ko­
nopnickiej 3 w „D ębm kach" G ertrndy 
1 „pod Eskulapem ", Krakowską 9 
„pod Złotym O rłam ", M ogilska 16 
„A p teka"

Dcii dyżur nocny ap tak  w P odgórza  :
Rynek Podg. 9 „pod Koroną

K ra k ó w  k u  czci 
Maiazałka Piłsudskiego
Cała Polska, a za nią Kraków 

święcił uroczystość imienin 
Pierwszego Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

W czorajsze dalsze uroczysto­
ści imien!nowe ku czci marsz. 
Piłsudskiego w Krakowie rozpo­
częły się o godz. 7-mej rano 
marszem strzeleckim dookoła 
Krakowa.

O  godz. 9-tej rano odbyło 
się uroczyste nabożeństwo w 
kościele Marjackim w obecności 
przedstawicieli wszystkich władz, 
a równocześnie odbyły się na­
bożeństwa w świątyniach innych 
wyznań, m. in. w Starej Syna­
godze.

Po godzr 10-te zebrali się 
pod Barbakanem przedstawiciele 
władz krakowskich z wojewodą 
Drem Kwaśniewskim, prezyden­
tem miasta Drem Kaplickim 
i dowódcą garnizonu gen. Mon- 
dem na czele, oraz nieprzeliczo­
ne tłumy publiczności, celem 
ujrzenie defilady,

O  godz. 12 30 w południe 
odbyła się akademja w Starym 
Teatrze.

Na zakończenie uroczystości 
imieninowych odbyło się w te ­
atrze im. Słowackiego galowe 
przedstawienie „Horsztyńskie- 
go*.

Zanach jamobójc y priy 
ul. Kościuszki w Krakowie

Wczoraj przedpołudniem usi­
łowała popełnić samobójstwo 
przez wyp.cie większej ilości 
kwasu karbolowego Hilda Ko- 
wacka 1. 20 „córa Koryntu", 
zam. przy ul. Tadeusza Koś­
ciuszki.

Wezwane pogotowie ratunko­
we po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiozło ją do szpitala 
św. Łazarza. Stan groźny.

A resztow anie przywódcy ukra­
ińsk iej organizacji 

teroryitycznej
Na wniosek prokuratora zo­

stał aresztowano w Równie b. 
poseł Stefan Semeniszuk znany 
przywódcza UW O. Jak wiadomo 
ukraińska organizacja terory- 
sLow dawna U W O . obecna 
UO N. w latach 1929 — 1930 
dokonała szeregu aktów sabota­
żu i terorn.
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